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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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ROZDZIAŁ PIERWSZY, czyli nareszcie wiosna i nie tylko! 



ROZDZIAŁ DRUGI, w którym ziemia drży i zaczynają się kłopoty 



ROZDZIAŁ TRZECI, czyli co się czai na skraju drogi



ROZDZIAŁ CZWARTY, w którym rozpoczyna się wielka akcja... a nie, przepraszam, jeszcze się nie rozpoczyna



ROZDZIAŁ PIĄTY, czyli podskakiwanie



ROZDZIAŁ SZÓSTY, czyli każde niestety ma swoje zalety



ROZDZIAŁ SIÓDMY, w którym trzeba uciekać



ROZDZIAŁ ÓSMY, czyli opowieść Malwiny



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY, czyli w nieznane i jeszcze dalej



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY, w którym rozgrywa się nocna walka



ROZDZIAŁ JEDENASTY, czyli czarna rzeka



ROZDZIAŁ DWUNASTY, czyli co można usłyszeć, gdy się umie słuchać



ROZDZIAŁ TRZYNASTY, czyli lawina wydarzeń



ROZDZIAŁ CZTERNASTY, który dzieje się w sercu Północnej Puszczy



ROZDZIAŁ PIĘTNASTY, czyli pułapka



ROZDZIAŁ SZESNASTY, czyli Świnkowo



ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY, czyli wielkie spotkanie



PODZIĘKOWANIA
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W Lesie Kabackim, naskraju Wielkiego Miasta, nastała wreszcie wiosna. Dzik Dzikus przeciągnął się ospale iwysunął ryjek spomiędzy sterty liści.

Tuż obok rosły trzy jasnoniebieskie przylaszczki.

–Bardzo ciekawe! Wczoraj ich tu jeszcze nie było – mruknął dosiebie zdziwiony.

Nagałęzi pobliskiego dębu śpiewał wniebogłosy czarny jak węgiel kos. Gdzieś woddali zaterkotał dzięcioł. Wcałym lesie słychać było ptasi harmider. Podekscytowane głosy świergotały, gwizdały ikrakały wkółko to samo: wiosna, nareszcie wiosna! Ziemia pachniała rześko inawet drzewa zaczęły skrzypieć inaczej, tak jakoś bardziej miękko, wiosennie, próbując widocznie trochę się rozruszać pozimie.

Dwie wiewiórki, Władek iWłodek, ożywiły się już nadobre. Biegały podrzewie wgórę iwdół wposzukiwaniu ukrytych jesienią orzeszków.

–Gdzie je schowałeś?! Przyznaj się! – pokrzykiwał zniecierpliwiony Władek (amoże to był Włodek).

–Tutaj, powinny być tutaj! – odpowiadał nerwowo drugi.

Dzik Dzikus obserwował przez chwilę Władka iWłodka (amoże Włodka iWładka), ale nie mógł zanimi nadążyć wzrokiem, tak szybko biegali popniach drzew ipoziemi. Nie miał zamiaru przejmować się kłótnią wiewiórek. Doskonale wiedział, żezachwilę się pogodzą.

Przymknął oczy ipróbował sobie wyobrazić, jak będzie wyglądał dzisiejszy dzień. Wiosenne dni muszą przecież dostarczać wielu przyjemnych wrażeń. Obok pasło się stadko dzików pod wodzą jego ciotki, doświadczonej lochy Leokadii.

Było spokojnie ibezpiecznie.

Kiedy tak rozmyślał otym wszystkim, nagle poczuł, żeniebo przysłonił cień. Otworzył oczy izobaczył nad sobą jakąś postać. Natle postrzępionych obłoków rysowała się ciemna sylwetka dużego dzika.
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–Ach,to ty, Drobinka – dzik Dzikus się uśmiechnął.

Nie mógł się nadziwić, jak zmałego Drobinki, który jeszcze niedawno niezdarnie się potykał, wyrósł taki dorodny ipiękny dzik. Czy wtej sytuacji jego dawne imię nadal doniego pasuje? Amoże teraz trzeba bymówić naniego jakoś inaczej, naprzykład Drobina? To są poważne sprawy, nad którymi warto bysię zastanowić, ale nie wtak pięknym dniu jak dzisiaj. Cieszenie się wiosną zajmuje tyle czasu, żenie starcza go już nanic innego.

–Idę nad staw – rzucił Drobinka.

–Iść ztobą?

–Nie! Jestem już duży! – jęknął Drobinka zniecierpliwiony ipobiegł wkierunku stawu zkaczkami.



Dzik Dzikus cieszył się wiosną najpierw naprawym boku, agdy już się zmęczył, przewrócił się nadrugą stronę icieszył się nalewym boku. Słońce grzało jak oszalałe. Spokój zakłócała mu tylko pierwsza tegoroczna mucha, która też postanowiła cieszyć się wiosną, ale akurat najego ryjku.

Ponieważ nie chciał być wobec muchy niegrzeczny, wstał i, udając, żejuż mu się znudziło leżenie plackiem (chociaż wcale tak nie było), zaczął ryć wmiękkiej, pachnącej ziemi. Szybko zapomniał owylegiwaniu się, borycie całkiem go pochłonęło. To ulubiona czynność wszystkich dzików, aprzy tym, uwierzcie mi, należy donajbardziej niezwykłych.

Może wydaje wam się, żekiedy dzik ryje,to nie robi przy tym nic więcej. Onie! Musicie wiedzieć, żekiedy dzik ryje,to przy okazji wącha, nasłuchuje, wyobraża sobie, cozachwilę odnajdzie wziemi (czasami przez to ażpodskoczy zradości), imyśli owielu sprawach, często wielkiej wagi. Cały czas przy tym pochrząkuje, tak jakby głośno się nad czymś zastanawiał idyskutował sam zesobą, cozresztą jest prawdą.
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Każda rzecz znajdująca się wziemi ma swoją historię zapisaną wzapachu. Tutaj naprzykład leży orzech laskowy ukryty jesienią przez wiewiórkę, która bardzo się spieszyła. Jej pośpiech też można wywąchać (tym razem nie ma wątpliwości, żeto był Włodek). Atam jest pusta norka, którą dawno temu zamieszkiwała liczna rodzina myszy. Tędy wczoraj przeszedł kret, atam latem jeż urządził sobie legowisko.

–Ryjek to całkiem niezła rzecz – stwierdził dzik Dzikus. Iwtedy uznał, żeryjek, jak mało co, zasługuje nato, byuczcić go piosenką. Długo myślał, układając wgłowie wersy irymy. Gdyby ktoś go wówczas obserwował, wcale bysię nie domyślił, jak bardzo dzik Dzikus pochłonięty jest tworzeniem. Temu komuś mogłoby się wydawać, żedzik poprostu trąca nosem grudy ziemi igrzebie dołki.

Trwało to itrwało. Wkońcu, podługich mękach, wybuchła mu wgłowie prawdziwa ballada rockowa. Zmrużywszy oczy, dzik Dzikus ni to zaśpiewał, ni to zawył przejmująco:



Ważne są wżyciu chwile,

kiedy ryjek wziemi ryje,

bo wtedy dzik

czuje, żeżyjeee!



Pasące się nieopodal dziki podniosły głowy ipopatrzyły naniego zuznaniem.
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